A) WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE

THE ANGLO-POLISH ECHO

OBCOJEZYCZNE

CZASOPISMO ROZRYWKOWO-JEZYKOWE - WYCHODZI CO MIESIAC w 3-ch WYDANIACH:
A) ANGIELSKO-POLSKIM, B) FRANCUSKO-POLSKIM i C) NIEMIECKO-POLSKIM.
Adres redakcji i administracji: Warszawa |, ul. Walicow 3. — Telefon: 613-40.

Nr. 6-A tm Rok I (V) ran CZERWIEC — 1939 — JUNE m Cena n-ru 60 gr.

Yeomanl Warders2 of the Towerjk London.
Straznicy Tower’u, Londyn.

Wymowa (p.str. 3): 1) joumen — 2) uo:dez — 3) taue
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Nr. 6-A

»Echo Obcojezyczne” wychodzi na poczatku kazdego miesigca w trzech wydaniach:
A) angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata kazdego wvdania wynosi: rocznie 7 zt.,pétrocznie zt. 3.50, kwartalnie zt. 1.80.

Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymoéwione na miesigc przed uptywem terminu, sg wazne nadal.

Ceny ogtoszen (za tekstem, w trzech wydaniach): 1 str. 250 zt., (4 str. 125 zt, % str. 65 zk., 1/8 str. 35 zk, t/~g str. 20 zh
Drobne ogtoszenia — po 30 gr. od wyrazu (stowo napisowe: 50 gr.). Ostateczny termin sktadania ogtolSm: 2 tygodnie przed 1-szym.

Adres wyd.: Warszawa I, ul. Walicow 3. Tet. 613-40. — Konto PKO I\K 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEZY POSLUGIWAC SIE
LECHEM OBCOJEZYCZNYM”,
ABY OSIAGNAC NAJWIEKSZE KORZYS$CI?

Zalecamy stosowaé sie do nastepujacych wskazéwek:

1) Tekst obcojezyczny przeczytaé kilkakrotnie na
gtos, positkujac sie w miare potrzeby zamieszczonym
obok przektadem i objasnieniami;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisa¢ tres¢ obco-
jezyczng opowiadania, anegdoty i t. d.,, notujgc przy
tym w oddzielnym zeszycie stdwka i zwroty trudniej-
sze tub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treSci obcoje-
zycznej oraz powtdrzeniu trudniejszych wyrazow i
zwrotébw — odtworzy¢ samodzielnie te lub inng aneg-

dote czy opowiadanie z pamieci albo na podstawie prze
ktadu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtdrzone w sposdb
podany w p. 3 zaleca sie réwniez napisa¢ z pamieci,
a nastepnie poréwnac z tekstem drukowanym celem po-
prawienia ewentualnych omyiek.

Przektad polski, stuzgcy do lepszego zrozumienia
tekstu obcojezycznego, jest w miare moznosci doktadny
(czesto dostowny), to tez odbiega niekiedy od przekia-
du literackiego.

OD ADMINISTRACII:

O kazdej zmianie adresu nalezy zawiada-
mia¢ Administracje pisma natychmiast, podajac
zarowno nowy adres jak i dawny.

Za zmiane adresu nie pobiera sie zadnej optaty.

w Pary zu

-.ECHO OBCOJEZYCZNE”
JEST DO NABYCIA

w ,,Ksiegarni I3olskiej w Paryzu"
,Librairie Polonaise a Paris"

Paris V1-e — 123, Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50.
Prenumerata roczna: 50 frankéw.

Polecamy do nabycia
roczniki ,,Echa Obcojez."

(ciekawa, zawsze aktualna tresc):

A) wydanie angielsko-polskie:
rocznik 1938 (12 n-row — 192 str.)

Cena 6 ztotych, z przesyika.
t gcznie z prenum. ,,Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zi.

BJ wydanie francusko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zl.

Powyzsze cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zi.,
tacznie z prenum ,,Echa” franc -poi. ,na r. 1939: 25 zl.

C) wydanie niemiecko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938
Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zi.

Powyzsze cztery roczniki niem.-pol. razem: 20 zi,
tacznie z prenum. ,,Echa” niem -poi. na r. 1939: 25 z-

Uwaga! Tylko wyzej podane roczniki ,,Echa Obco-
jezycznego" sa do nabycia.
llo$¢ rocznikéw ograniczona.

Zamowienia ptatne sg z gory.
Za pobraniem pocztowym nie wysyta sie.

Administracja ,,Echa Obcojezycznego”:
Warszawa |, ul. Walicow 3. Telefon: 6-13-40.

Konto czekowe P. IC O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w Borli nie

~ECHO OBCOJEZYCZNE” JEST
DO NABYCIA W KSIEGARNI p. f.

Arthur Collignon, G. m. b. H.
Berlin NW 7, Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.
Cena numeru pojed. 40 fenigow

Prenumerata roczna: RM 4,50.
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ECIIO OBCOJEZYCZNE (A) -

THE ANGLO-PGLISH ECHO Sir. 3

TRANSKRYPCJA FONETYCZNA WYMOWY ANGIELSKIEJ:

,a“ — dzwiek pos$redni miedzy ,a“ i ,e“ (t. zw. szerokie
,€“)- np. land (wym.: land), kraj; back (bak) z powrotem.

,a' — krétki dzwiek ,,a“, wymoéwiony z biernym potozeniem
warg; np.- but (bat) ale; judge (dzadz) sedzia.

e — krotki dzwiek ,c“, wymoéwiony z biernym potoze-

niem warg; np.. bird (be:d) ptak; Rnier/ca (e'mcryke).
., N*“ jest to ,,n  tylnojezykowe (jak w stowie
np.: sing ;(SyN) $piewaé¢; young (jaN) miody.
,,D" oznacza dzwieczne ang. ,,th“ (=seplenione ,,d“); np.:
that (Dat) tamten; they (Dej) oni.
,,T“ oznacza bezdzwieczne ,th*
thick (Tyk) grubv; looth (tu:T) zab.

,,bank*);

T=seplenione ,t“); np.:

»U — niezgtoskotwérczy dzwiek ((zblizony do polskiego
krotkiego ,,u* lub 1"), np.: one (uan, brzmi jak ,lan“) jeden;
wave (uej\\i« fala; wali (uo:l) $ciana.

Dwukropek : po samogtosce oznacza zc jest ona b. diuga;
np.: musie (mju:zyk) muzyka; half (ha:f) potowa.

Apostrof ‘ stoi przed mocn9 (akcentowana) zgtoska (syla
ba); np : simplicity (sym'plysyty) prostota; industrious
(yn‘dastrjes) pracowity. — O ile takiego apostrofu nie ma wcale,
akcentowang zgtoska jest pierwsza; np.: echo (ekou ='ekou) od-
gtos; unity (junyty = ‘junyty) jednos¢.

(Dwugtoski czyli dyftongi — ,au“, ,,ou’* — wymawia sie
razem t. j. jednozgtoskowo).

Dziat fonetyczny pod kierownictwem redakcyjnym S. Wyszynskiego.

HOW MANY WORDS*
HAS THE ENGLISH LANGUAGE**?

A dozen scholarsl might give as many answers to
this guestion2. One of them gaye the number3 as
38.000, but a still greater scholar, Professor Max
Muller, who was, perhaps4, the greatest authorityn of
his time on words,- put the number of words in
English at 100,000. He comparedO the growth and
development7 of our language with the putting of
grain in a sieve8. Most of the chaff has been
wmnowed off, and with it have gone many good
grams. Good old English words, which we now
consider9 only dialectl0 words or Americamsmsli,
have gone out of the language. If we includel2 all the
words which have fixed places13 in the dialects ot the
country, and many which we know were spoken in
earlierl4 times, we shall have to put the totall5 at
over 300,000.

The number is constantly growing. Words have
to be Awented for new industriesIl, and they become
part of the language. When a new dictionaryl7 was
made some years ago it was found that the new words
made necessaryl18 by electricityld numbered over
4.000. A similar inerease20 had taken place with
regard to other arts and Sciences2l. Most of them are
purely technica.l 2 wordjjs but, little by little, they
become common words.-as all of us get to know more
abofit science; and so. the language grows.

In ordinary reading and writing, of course23, we
do not use24 a tenth of the words in the dictionary.
The average educated? man uses from three to five
thousand words* but a country peasant29 will
manage27 very well with a rew hundreds. Even some
famous authors28 use a comparatively2l smali number

of words. Milton, for example”f; used only seven
thousand, but Shakespeare3l wused three times as
many.

Wymowa :Bs) ue:dz, laNguydz —

1) dazn skolez — 2) kuesczn — 3) namb¢ — 4) pe‘haps —

5) o:'Toryty — 6) kempe ed — 7) grouT en dy'welepment —

>8.)tsyw — 9) kensyde — 10) dajelckt — 11) te»merykenyzm —
12) yn'klu:d — 13) fykst plcjsyz — 14) e:lye — 15) toutl —

ILE SLtOW MA JEZYK ANGIELSKI?

Kilkunastu (tuzin) uczonych datoby moze ty-
lez odpowiedni na to pytanie. Jeden %nich podat te
liczbe na 38.000, lecz jeszcze wiekszy uczony, prof.
Maks Muller (1823— 1900), najwiekszy swego cza-
su autorytet jezykowy, ustalit liczbe wyrazéw ang.
na 100.000. Poidownywal postep i rozwoj jezyka ang.
z wktadaniem ziarna do sita. Wiekszos$¢ plew prze-
siano, a wraz z nimi poszto wiele dobrych
Dobre staroangietskie stowa, kt*re teraz uwazamy
jedynie za wyrazy dialektyczne +tub amerykanizmy,
wyszty z uzycia jezykowego. Jezeli wigczymy wszyst-
kie wyrazy majace state miejsca w narzeczach kra-
ju oraz liczne wyrazy, o ktérych wiemy, ze uzywa-
ne byty w czasach dawniejszych, bedziemy musieli
ustali¢ ogélng ilos¢ na przeszto 300.000.

Liczba ta stale wzrasta. Stowa muszg by¢ wy-
najdywane dla nowych gatezi przemystu i -stajg sie
czescig jezyka. Gdy kilka lat temu opracowywano
nowy stownik, stwierdzono, ze ilos¢ nowych stow,
wprowadzonych przez elektryczno$é, wynosita prze-
szto 4.000. Podobny przyrost miat miejsce w odnie-
sieniu do innych dziedzin sztuki i nauki. Wiekszos¢
z nich to wyrazy czysto techniczne, lecz stopniowo
stajg sie one wyrazami powszednimi, w miare jak
my wszyscy dowiadujemy sie wiecej o wiedzy; i w
ten spos6b jezyk sie rozrasta.

Przy zwyklym czytaniu i pisaniu nie uzywamy
naturalnie dziesiatej czesSci wyrazéw stownika. Prze-
cietnie wyksztatcony cztowiek uzywa 3.000— 5.000
stéw, ale chtop ze wsi doskonale sobie poradzi kilko-
ma setkami. Nawet niektdrzy stynni pisarze uzywaja
wzglednie matg ilo$¢ stow. Milton np. postugiwat sie
tylko siedmiu tysigcami, ale Szekspir uzywat trzy ra-
zy tyle.

ziaren.

16) yndestryz — Yli) dykszenry—18) nesysery — 19) ylek'trysyty
20) symyle yn‘kri:s — 21) sajensyz — 22) pjuely teknykl —
23) f-ikojjS— 24) ju:z — 25) awerydz edjukejtyd — 26) knntry
pcznt — 27) manydz —e 28) fejmes 0:Tez—29) kem'paretywly —
30) fr-yg‘za:mpl — 31) szeikspye.
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SWIFT AND HIS SERWANT™.

Deanl Swift, being once upon a journey2, pat up
at a country inn for the night, and the next morning
called for his boots, which his servant immediately
brought3 to him.

‘How is that, Tom,” said the Dean, when he
saw them, “my boots have not been cleanedf-?”

No, Sir,” replied Tom, “it is rather dirty outside
and you are gomg to ride, so | thought5 it would be
useless6 to clean them, as they would soon be dirty
again”.

The Dean reflected for a while7 and then said:
“Very well, Tom, go and get the horses ready8.”

In the meantime9 he ordered the landlord to let
his man have no breakfastl0. When the servant
returned1l, he asked if the horses were ready.

“Yes, Sir,” was the answerl2.

“Then go and bring them out,” said the Dean.

“But Sir,” remonstrated13 Tom, “I have not had
my breakfast yet.”

“Oh, no matter for that,” said the Dean, “if you
had, you would soon be hungryl4 again.”

Saying this, he took his hat and riding-whipl*
left the room and mounting his horse, slowly rode off.
Tom, tinding that his master s reasoningl9 was as
correct as his own, likewise77 left the room and
mounting his horse, followed the Dean at some
distance.

Meanwhile, Swift pulled a book out of his pockab
and hegan to read. While they were travelling in this
manner, a gentleman who met them on the road,
approachecll8 Tom and asked him what the strangs
cavalcadel9 meant20, and where they were going to.

“You see, Sir,” said Tom, “my master is piaying,
I am fasting and | suppose-2L we are both going to
Heaven22V!

Wymowa: g)5s¢:went — 1) diix — 2) dze:iny —
I® y'mi:djetly br>:t — 4) klimd — 5) To:t — 6) ju:slys —
7) uajl — 8) redy — 9) mimtajm — 10) brckfesit — 11) ry'te:nd

DETAILSS

The editorl of a Denver newspaper complained
to a country correspondent who omitted names in
his stories. He wrote the man that if he neglected this
essential2 detail in his next report3 he would be
diocharged"l

A few days later the editor got this dispatchfl—

“Como, Colorado9, June7 4. — A severe8 storm
passed over here this afternoon9 and lightning
struck10 a barbed-wirell fence on the ranch of Henry
Gilson, Kkilling three cows, their names being Jessie,
Bessie, and Primrose.”

Wymowa: ') di:tejlz — 1) edyte — 2) y‘senszl —
3) ry‘po:it — 4) dys‘cza:dzd — 5) dys‘pacz —

6) kolf‘ra:dou — 7) dzum — 8) sy\vye — 9) ‘a:fte‘nu:n —
10) strak — 11) ba:bd-uaje.
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SWIFT | JEGO SLUZACY.

Dziekan Swift (autor ,Podrézy Guliwera”), be-
dac raz w podrdzy, zatrzymal sie na noc w wiejskiej
oberzy, a nazajutrz rano zSadat swoich b»téw, kto-
re jego stuzgcy natychmiast mu przynidst.

»Jak to, Tomaszu”, rzekt dziekan, zobaczywszy
je, ,moje buty nie sg wyczyszczone?”

»Nie, panie”, odrzekt Tomasz ,jest porzadne
btoto na dworze, a pan ma jecha¢ konno, wiec po-
mys$latem, ze bytoby bezuzyteczne czysci¢ je, bo
wkrétce znowu sie powalajg.”

Dziekan zastanawiat sie przez chwile, po czym
rzekt: ,,Bardzo dobrze, Tomaszu, idz i przygotuj ko-
nie.”

W miedzyczasie polecit oberzyscie, zeby nie dal
jego cztowiekowi $niadania. Gdy stuzacy wrbcit,
Swift spytat, czy konie sg gotowe.

»Tak, panie”, brzmiata odpowiedz.

~Wiec idz i wyprowadz je”, powiedziat dziekan.

»Alez prosze pana”, sprzeciwit sie Tomasz, ,nie
jadtem jeszcze $niadania.”

»,0O, to nic nie szkodzi”, rzekt dziekan, ,gdybys$
Zjadt, wkrétce bytby$ znowu gtodny.”

Powiedziawszy to, wzigt swoj kapelusz i szpic-
rute, wyszedt z pokoju i wsiadtszy na konia, powoli
odjechat Tomasz, uwazajac, 2ze rozumowanie jego
pana byto tak samo poprawne jak jego wtiasne, row-
niez opuscit pokoj i dosiadtszy swego konia, poje-
chat za dziekanem w pewnej odlegtosci.

ymczasem Swift wyciggnat ksigzke ze swojej
kieszeni i zaczat czytat. Podczas gdy tak podrézo-
wali, pewien pan, ktory spotkat ich na drodze, zbli-
zyt sie do Tomasza i spytat go, co ta dziwna kawal-
kada oznacza i dokad oru jada.

»Widzi pan”, rzekt Tumasz,, ,,m0j pan sie mo-
dli, ja poszcze — i przypuszczam, ze my obaj jedzie-
my pcSntéba.”

|2) amse — 13) ry'mcmstrejtyd — 14) hSNgry — 15) rajdyN-
Ayp — 16) ri:znyN — 17) lajkuajz—18) eprouczt—19) kav 1'kejd
20) ment — 21) sepouz — 22) hewn

SZCZEGOLY.

Redaktor pewnego dziennika w Denver (U. S.
A.) narzekal na prowincjonalnego korespondenta,
ktéry opuszczat imiona w swoich opowiadaniach.
Napisat temu cztowiekowi, ze jesli zaniedba tego
istotnego szczeg6tu w swoim najblizszym reportazu,
bedzie zwolniony.

W kilka dni pézniej redaktor otrzymat ponizsza
depesze:

»,Como, stan Colorado, 4 czerwca. — Gwattow-
na burza przeszta tu dzi$ po potudniu i piorun ude-
rzyt w plot z drutu kolczastego zagrody Henryka
Gilsona, zabijajac trzy krowy, ktére sie nazywaly;

Jasia, Basia i Pierwiosnek.
* *



Nr, 6-A

THE UNHAPPY MAN.

A newspaper recently publiihedl a case of
suicide2, in which the reasons3 that moved4 the
unhappy man to lay violentGhands upon himself were
found in the shape of a letter in his left boot. In this
letter he wrote:

“l married6 a widow who had a grown-up
daughter. My father visited us freguently7, fell in
love with my step-daughter, and married her. Thuss
my own father became my son-in-law, and my step-
daughter, being the wife of my father, became my
mother. After some time my wife presented me with
a son, — of course0 he was my father’s brother-in-law
and my unclel0, for he was the brother of my step-
mother.

My father’s wife, that is my step-daughter, had
also a son: of course he was my brother, but at the
same time he was also my grandsonll, for he was the
son of my daughter. My wife was also my grand-
mother, being the mother of my mother.

| was the husband12 of my wife, but at the same
time also her grandson, and sifnce the husband of my
grandmother is naturally13 also my grandfather, 1 am
my own grandfather! | should like to see the man
who could bearl4 all this.”

Wymowa: 1) riisntly pablyszt — 2) sjuysajd — 3) rirznz
4) muwd — 5) wajelént — 6) rniiryd — 7) fri:kuéntly —

WASHINGTONA SECRETARY™.

One mojming Washington’s secretary havmg
come late found Washington waiting for him. He
triedl to excuse2 himself by explaining3 that his
watch4 was slow, but Washington replied5 that
eitherCthe secretary must get another7 watch or he
should have to get another Secretary.

Wymowa: *) uoszylSHtnz sekrétiy —
1) trajd — 2) ykskju:z — 3) yks‘plejnyN — 4) uocz —

A GENTLE HINT*,
Professor of boxing: “I say,
Mr. Smith, when have you
promisedlto pay me my fee2?”

Wymowa : * dzentl hynt —
1) promyst — 2) fi: .

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
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NIESZCZESLIWIEC.

Pewna gameta ostatnio opublikowata wypadek
samobojstwa, w ktdrym powody, jakie popchnety
nieszczesliwca do targniecia sie (violent, gwattowny)
na wiasne zycie, znaleziono w postaci listu w jego le-
wym bucie. W liscie tym pisat

»,Poslubitem wdowe, ktéra miata dorosty corke.
M6j ojciec odwiedzat nas czesto, zakochat sie w mo-
jej pasierbicy i ozenit sie z nig. W ten'.sposob mdj
o,ciec stat -sie moim zieciem, a moja pasierbica, be-
dac zong mego ojca, stata sie mojg matkg. Po pew-
nym czasie moja zona obdarzyta mnie synem, — na-
turalnie byt on szwagrem mego ojca, a mo,m wu-
jaszkiem, poniewaz byt bratem mojej macochy.

Zona mego ojca, tj. moja pasierbica, rowniez
miata syna: oczywiscie byt on moim bratem, ale jed-
noczesnie byt takze moim wnukiem, bo byt on sy-
nem mojej corki. Moja zona byta takze mojg bab-
ka, jako ze byta matkg mojej matki.

Ja bytem mezem swojej zony, lecz léwnoczes-
nie takze jej wnukiem, a skoro maz mojej babki jest
naturalnie réwniez moim dziadkiem, jestem sam so-
bie dziadkiem!

Chciatbym zobaczy¢
znie$¢ to wszystko.”

cztowieka, ktéry mogtby

8) Das — 9) f-ko:s — 10) kNkl — 11) grandsan — 12) hkzbend
13) naczrely — 14) be:e.

SEKRETARZ WASZYNGTONA.

Pewnego ranka, gdy sekretarz Waszyngtona sie
spoznit, zastat Waszyngtona, ktdry czekat na niego.
Prubowat ttumaczy¢ sie, ze jego zegarek sie sp6znia,
ale Waszyngton odpowiedziat, ze albo sekretarz mu-
si sie wystara¢ o inny zegarek, albo on bedzie mu-
sial sie wystara¢ o innego sekretarza.

5) ry‘plajd — 6) ajD¢ — 7) fnaD¢.

DELIKATNA ALUZJA.

Profesor boksu: ,,Stuchaj pan
panie Smith, kiedy pan mi przy
rzekt zaptacie honorarium?”
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THE SCOTTISH THISTLE™*.

The thistle is the nationall emblem of Scotland,
This is how, according to a cunous legend2, that
homely plant came to be chosen3 as a badge, in
preference4 to any other.

In very ancient” times, the Norsemen once landed
somewhere on the east coast of Scotland, with the
intent of plundering6 and settling m the country. The
Scots assembled in arms and took their stations
behind7 the river Tay, the largest of Scotland, at the
only practicable8 ford. As they arrived late in the day,
weary and tired9 after a long march, they pitched
their camp and rested, not expecting the enemy
before the next day.

The Norsemen however were near; noticing that
no guardsl0 or sentinels protected the camp, they
crossed the Tay, intending to take the Scots by
surprisell and slaughter12 them in their sleep. To this
end, they took off their shoes13 "ho as to make the
least noisel4 possible. But one of the Norsemen
stepped on a thistle. The suddenl13 and sharp pain he
felt caused10 him to shriek.

he alarm 17 was given in the camp of the Scots.
The Norsemen were put to flightl8 and as an
acknowledgment19 for. the timely and unexpected2"
help from the thistle, the Scots took n as thnr
national emblem.

Wymowa : B Tysl — 1) nasznel — 2) kjueryes ledzend
3) czouzn — 4) preferons — 5) ejnszént — 6) plEmderyN —=
7) by hajnd — 8) praktykebl — 9) uyery en(d) tajtd —

ABSENCE OF MIND™.

Sir Isaac Newtonl, the celebrated2 English
philosopheU, was one morning deeply engaged4 in
the study5:of a difficult9 problem, and he would not
leave it td¢go and breakfast7 with the family8.

His housekeeper, who feared9 that long fasting
might40 make him ill, sent one of the servants into
hi study, with an egg and a saucepanll of water.

The servant was told to boil the egg on the study'
fire and stay while her master ate it. But Newton,
who wished2 to go on with his studies, sent her
away, and told her he would cook ir himself.

The servant put the egg by the side of his watch
on the table, told him to let it boil three minutes13,
and then went out.

Some time after, the servant went in again to
fetch the breakfast things away. To her amazementl4
she found h;m standing by the fireside, with the egg
in his hand, and his watch boiling in the saucepan.

Wymowa : ® absens ew majnd — 1) ajzek nju:tn —
2) selybrejtyd — 3) fy‘loseEz — 4) yngejdzd — 5) st"dy —
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SZKOCKI OSET

Oset jest godiem narodowym Szkocji. Oto jak,
wedtug pewnej ciekawej legendy, ta prosta roslina
zostata wybrana jako symbol z pierwszenstwem
przed kazda inna.

W bardzo dawnych czasach Normanowie pew-
nego razu wylgdowali gdzie$ na wschodnim wybrze'
Zu Szkocji z zamiarem spladrowania kraju i osiedle'
nia sie w nim. Szkoci zebrali sie uzbrojen, i zajeli sta’
nowiska za rzekg Tay, najwiekszg w Szkocji, koto
jedynego mozliwego brodu. Poniewaz przybyli pod
koniec dnia, znuzeni i zmeczeni po diugim marszu,
rozbili obéz i odpoczywali, nie spodziewajac sie nie'
przyjaciela wczesniej niz nazajutrz.

Normanowie jednak byli blisko; spostrzegiszy,
Ze ani straze, ani warty nie ostaniaja obozu, przepra'
wili sie przez rz. Tay, zamierzajac zaskoczy¢ Szko'
téw i wyrzngé ich we $nie. W tym celu zdjeli obu'
wie, tak zeby uczyni¢ mozliwie najmniej hatasu.
Lecz jeden z Normandw nastgpit na oset. Nagtly
i ostry boi, odczuty przez niego, spowodowal, ze on
wrzasnat.

Uderzono na alarm w obozie Szkotéw. Norma'
néw zmuszono do ucieczki, a w uznaniu za nieocze'

kiwang pomoc w pore ze strony ostu Szkoci przy'
jeli go jako swojp godto narodowe.
10) gw.dz — 11) seprajz — 12) slo:tt — 13) szu:iz —

14) nojz — 15), $adn — 16) ko:zd — 17) e‘laam — 18) flajt —
19) bldnolydzmtnf — 20) ‘anyks'pektyd.

ROZTARGNIENIE.

Sir lzak Newton, stynny fizyk ang., byt pewne-
go dnia bardzo (gteboko) zajety studiowaniem trud'
nego zagadnienia i nie chcial si¢ oderwaé, by pojs¢
na $niadanie z rodzing.

Jego gospodyni, obawiajagc sie, ze diugi pcM
mogtby przyprawi¢ go o chorobe, postata mu do ga'
binetu jedna ze stuzacych z jajkiem i rondelkiem
wody.

Stuzacej powiedziano, by ugotowata jajko na
ogniu w gabinecie i pozostata, az pan zje. Lecz New'
ton, nie chcac przerywac swoich studiow, odestat ja,
mowigc, ze- sam je ugotuje.

Stuzaca potozyta jajkralobok jego zegarka na sto'
le i powiedziata mu, by je gotowat trzy minuty, po
czym wyszia.

Pofipewnym czasie stuzgca weszta znowu, by
sprzatng¢ po $niadaniu. Ku swemu zdziwieniu zasta'
ta go przy kominku z jajkiem w reku, zegarek za$
gotowat sie w rondelku.

6) dyfyksLt — 7) brekfest — 8) farayly — 9) fyed — 10) majt —
11) so:spen — 12) uyszt — 13) mynyts — 14) e‘meizment.

Znajomosc¢ jezykéw obcych utatwia walke o byt!
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THE GH DST*.

At a little town m Holland, an old desertedl
house was for a long time supposed”™to be haunted3,
as a flickering light4 was seen in it every night. The
old folks3 reported that a man had committed suicide6
in that very house, and this was enough7 to spread
alarm8in the neighbourhoodO.

At last a gentleman offered a reward10 of one
hundred florins to anyone who would go into the
house and get the light. Tempted by this offer, one
of the peasantsll, bolder than the rest, volunteeredl12
to earn*3the money, by climbinghj; m at the window.
In so doing, he broke a pane of glassl5, and the
mysteriousl- light disappeared17 at once.

On examinationts it proved19 to have been
nothing but reflection20 of a lamp over the dodr of
an adjoining house. The bold peasant, however, had
failed to bring away the light, and so lost the reward.

Wymowa : *) goust — 1) dy'ze:tyd — 2) se‘pouzd —
3) bo:ntyd — 4) lajt — 5) fouks — 6) sjuysajd — 7)jy‘naf —
S) spred e‘lam — 9) nejbehud —

SIR WALTER RALEIGH™*.

Sir W alter Raleigh was the first man in England
who smoked tobaccol But he did not wish anyone to
learn2 it from him, so he only smoked when he was
quite alone3; even his servant did not know of it.

Bat one day, when he was sitting in deep
thought4 with a pipe in his mouth5; he forgot
that his servant must not see him smoke, and called6
to him to bring a glass of water.

When the man came into the room and saw the
smoke coming out of his master s mouth and nose, he
threw7 all the water into his face, and ran downstairs
as fast as he could, crying8 with a loud voice9.

“Firel0! Help! Sir W alter has studied1l till his
head12 is on fire, and the smoke is coming out of his
mouth and nose.”

Wymowa : *) se:uo:lte ro:ly —
1) tebakou — 2) le:n — 3) kuajt e'loun — 4) To:it —
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WIDMO.

W pewnym miasteczku w Holandii przypuszcza-
no, ze w jednym opuszczonym domu straszyto przez
dtuzszy czas, poniewaz wida¢ byto w nim migotliwe
Swiatto co noc. Starzy ludzie utrzymywali, ze jaki$
cztowiek popetnit samobdjstwo w tym wiasnie do-
mu, i to wystarczyto, by szerzyé niepok6j w okolicy.

W koncu pewien pan zaofiarowat nagrode 100
florenéw kazdemu, kto wejdzie do tegajdomu i zia-
pie to Swiatto. Skuszony tg propozycja, jeden z wies-
niakow, odwazniejszy od reszty, zaofiarowatl sig*>.by
zdobyé owe pienigdze, wdrapujac sie do $rodka
przez oknoL Czynigc to, sttukt szybe, i tajemnicze
Swiatto natychmiast znikto.

Po zbadaniu okazato sie, ze byto to tylko odbi-
cie lampy nade drzwiami sasiednego domu. Smiate-
mu wie$niakowi jednak nie udato sie zabraé¢ ze so-
ba Swiatta, to tez stracit nagrode.

10) ry'uo:d — 11) pezents — 12) wole .tyed — 13) e:n —

14) klajmyN — 15) gla:s — 16) mys‘tyeryes — 17) dysepyed —
18) ygzamy‘nejszn — 19) pru:wd — 20) ry tleikszn.

SIR WALTER RALEIGH.

Sir Walter Raleigh byt pierwszym cztowiekiem
w Anglii, ktéry palit tyton. Ale nie chciat, by kto$
nauczyt sie tego u niego, wiec palit tylko wtedy, gdy
byt zupetnie sam; nawet jego stuzacy o tym nie wie-
dziat.

Lecz pewnego dnia, kiedy siedziat w gJlebokiej
zadumie z fajka w ustach, zapomnial o tym, ze jego
stuzacy nie powinien go widzie¢ palgcego, i zawotat
do niego, by mu przynidst szklanke wody.

Gdy 6w cztowiek wszedt do piikoju i zobaczyt
dym wychodzacy jego panu z ust i nosa, chlusnat
mu w twarz calg wode i zbiegt ze schodow tak szyb-
ko, jak tylko mégt, wotajac donosnym gtosem:

»Pozar! Na pomoc! Sir Walter studiowat, az mu
sie gtowa zapalita, a dym idzie mu z ust i nosa!”

5) mauT — 6) ko:ld — 7) lru: — 8) krajyN — 9) wojs —
10) faje —11) stadyd — 12) bed.
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The Telegram*

“Hullol,” said Briggs, interestedlyre “Sending
a telegram?”

| nodded. As he had caught3 me at the post-
office writing on a telegram form it seemed futile4 to
deny5 it.

“May | see it?” said Briggs.

| looked at him in surprise6. “W hy should you?
| asked.

“Because,” said Briggs promptly, “there is an art
in sending telegrams, and lots of people don’t know
anything about it.”

“Is there?” | asked. “Don’t they?”

“They don’t,” said Briggs. “Most people just
write out a message7 and then get annoyed because it
costs such a lot He sniffed contemptuously8. *“If
businessmen sent telegrams like that, Mr. Snowden
would soon have nothing to worry9 about.”

“Are you insinuatingl0,” | said, coldlyfl “that
| don’t know how to send a telegram?”

“l am,” agreed1l Briggs. “Let me see that wirel2,
and 1ii cut it down by half and still keep all the
essentials13.”

| passed it to him. It was only a message to my
wife teiling her | should be joming her in Switzer-
land14, but | flattered myself | had made a good job
of it. The thmg read as follows: —

“BUSINESS CONCLUDED SATIS-
FACTORILY1 EYERYTHING O K 16 STOP
ARRIYING FRIDAY17 FIYE THIRTY BOOK
ROOM LOVE AND KISSES S.”

But it was obvious18 at once that Briggs was not
impressedl!): A sneering sort of smile appeared20 on
his face as he read itt

“Perhaps2l,” | suggested, hastily22, “1 might cut
out LOVE and just leave KISSES. What do you
think? After all, she knows that | love her.”

“And you can kiss her when you arrive,” said
Briggs. ‘Td (I had) decided23 that long ago. | was
smiling at your heginirng,” he went on,
complacently2d “Don’t you think its rather
redundant27?”

“Redundant?”

“Weil — yes. | mean, if you've (you have)
settled your business satisfactorily, doesnt it follow
that everythmg is O. K.?”

It had never occurred26 to me to look at the
matter from that angle. ‘1 suppose27 it does,” |
agreed, weakly2k

“Then we’ve (we have) made a start, anyway,
said Briggs. “Now let’s (let us) see how we stand.”

Wymowa: O telygram —

1) ‘halou — 2) yntrystydly — 3) ko:t — 4) fiu:tail —

5) dy‘naj — 6) se'prajz — 7) mesydz «— 8) ken‘tem(p)tjuEsly —
9) uary — 10) ynsynjuejtyN — 11) e‘gri:d — 12) uajt —
13) y‘senszfelz —
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Depesza

»Hnllo ’, rzekt Briggs zaciekawiony.
depesze?!”

Skinagtem gtowg. Poniewaz przytapat mnie na
poczcie, gdy pisatem na Dblankiecie telegraficznym,
wydawato sie bezcelowe wypierac are.

,Czy moge zobaczy¢?” powiedziat Briggs.

Spojrzatem na niego zdziwiony. ,,Dlaczego laiat-j
by$ zobaczy¢?” spytatem.

»Dlatego”, rzekt szybko B., ,ze telegrafowanie to
umiejetnos¢, a muc ludzi pojecia o tym nie ma.”

»T0 umiejetnosé?” spytatem. 1 ludzie sie nic
znajg na tym?”

.Nie Znajg sie”, powiedziat Briggs. ,,Wiekszos¢
ludzi po prostu wypisuje jakag$ wiadomos¢, a potem
ztosci sie, ze to kosztuje tak drogo ’ Skrzywit sie po-
gardliwie ,,Gdyby kupcy posytali takie depesze, to
p. Snowden (min. poczty) wkrdtce nie miatby cze-
go sie martwic.”

,Czy chcesz przez to powiedzie¢”, rzekiem
chtodno, ,,ze nie wiem, jak wysta¢ depesze?”

»Tak jest”, przystat Briggs. ,Pokaz mi depesze,
a skroce jg o potowe, zachowujgc jednak wszystko
co wazne.”

Podatem mu jg. Byfa to tylko wiadomosé dla
mojej zony, donoszaca jej, ze spotkam sie z nig
w Szwajcarii, ale pochlebiatem "obiA. ze trafnie to
ujatem. Rzecz ta brzmiata jak nastepuje:

LINTERES ZALATWIONY ZADOWALA-
JACO WSZYSTKO W PORZADKU STOP
PRZYJEZDZAM PIATEK 530 ZAREZERWU1
POKOJ KOCHAM | CALUJE S.”

Ale oczywiste byto od razu, ze Briggsowi to nie
zaimponowato. Rodzaj szyderczego usmiechu poja-
wit sie na jego twarzy, gdy to czytal.

»A moze”, zaproponowatem pospiesznie, ,,madgt-
bym wyrzuci¢c KOCHAM i po prostu zostawi¢ CA-
LUJE. Jak sadzisz? Przeciez ona wie, ze jg kocham.”

.l mozesz jg catowad, kiedy przyjedziesz”, rzekt
Briggs. ,,Ja to stwierdzitem juz dawno temu. USmie-
chatem sie z twego poczatku”, ciagnat dalej, zadowo-
lony z siebie. ,,Czy nie sadzisz, ze to zupeinie zby-
teczne?”

~Zbyteczne?”

»No, tak. Uwazam, ze jesli zatatwite$ interes za-
dowalajaco, to czy nie wynika z tego, ze wszystko
w porzadku7”

Nigdy mi nie przyszto na mysl spojrze¢ na spra-
we z tego stanowiska. ,,Przypuszczam, ze tak”, przy-
znatem stabym glosem.

»~Wiec zrobiliSmy poczatek badz co badz”, rzekt
Briggs. ~A teraz zobaczmy, jak  stoimy’ .

»Posytasz

14) suytselénd — 15) s;itys‘fakteryly — 16) 'oukej (skrot “all
correct”) — 17) elrajwyN frajdy — 18) obwyes — 19) ym'prcst—
20) tpytd — 21) praps — 22) se dzestyd hcjstyly —
23) dy'sajdyd — 24) kem‘plejsntly — 25) ra:De rydandenrly —

26j t'ke:d - 27) sfepouz 28) ui:kly 29) ste:&]| -
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He picked up a fresh form ,and wrote out the
following: —m

“BUSINESS GONCLUDED SATIS-
FACTORILY STOP ARRIVING FRIDAY FIVE
THIRTY BOOK ROOM S.”

He stared29 at this for a few moments and then
crossed out SATISFACTORILY.

“Why?” 1inguired, puzzled30.

“It’s unnecessary3l,” -said Briggs. “Fve never
known you make a bad bargam yet, and your wife
must know it, too. So if you’ve concluded this
business — whatever it may be — you’re (you are)
bound toTiaye concluded it satisfactorily Am |
right?”

“You are,” | nodded, not altogether oispleased32.

“1 knew it,” said Briggs. “Now — another po;nt.
Did your wife go on ahead3 with the children
because you had to stay in London to attend34 to
this affair35?”

“Yes."
And did you promise36 to jom her directly it
was finished?”
I could not see what he was driving?7 at, hut |
nodded
“Splendid,” said Briggs. "Then we can cross out

BUSINESS GONCLUDED If it wasi t you
wouldn’t be going. So why waste38 sixpence wiring
it?”

“Ninepence,” | corrected, “threepence3 a
word.”

"And two words is sixpence,” said Briggs. “W hat
are you talking about?”

“Three words,” | informed him. “We don’t need
,STOP any longer, obviously. And now,” | added,
auickly, let’s send the thing off before it disappears
altogether.”

But Briggs, obviously annoyed at having missed
the STOP himself, was devouring40 the telegram
again.

“Why, *he inguired, “are you telhng her to book
a room?”

It seemed a silly guestSn4l. “Isn’t it obvious,”
| said sarcastically42, “that | shall need a room in the
hotel43 when 1 arrive?”

“YEry obvious,” agreed BriggS readnyld. “So
obvious, in fact, that your wife is bound to realize45
it without being told.”

Clearly I could not dispute40 this without making
it appear that my wife was a half-wit, so | said
nothing.

“We’re improving47,” went on Briggs, flushed18
with victory. “Down to four words. Now Pil (I will)
just cut out yQur signature49 and we’ve finished.’

30) ynkuajed, pazld — 31) annesysery— 32) dyspluzd —
33) ehed — 34) etend —  35) efe:e — 36) promys —
37) diajwyN — 38) uejst — 39) Trepens —
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W zigt nowy blankiet i llapisat, co nastepuje:

LINTERES ZALATWIONY ZADOWALA-
JACO STOP PRZYJEZDZAM PIATF.K PIATA
TRZYDZIESCI ZAREZERWUJ POKOJ sB i

Spogladat na to przez kilka chwil, a nastepnie
wykreslit ,ZADOWALAJACO”.

»,Dlaczego?” spytatem, mocno zdziwiony.

»10 zbedne”, rzeki Briggs. ,Nigdy jeszcze nie
styszatem, zeby$ zrobit kiepski nnteres, a twoja zona
tez na pewno wie o tym. A wiec, jezeli zrobites$ ten
interes — cokolwiek by to bytlo — to z calg pewno-
$cig zatatwite$ go zadowalajgco? Czy mam racje?”

»,Owszem”*przytakngtem, niezupeinie urazony.

~Wiedziatem o tym”, rzekt Biiggs. ,Teraz
inna sprawa. Czy twoja zona pojechata naprzdéd

z dzie¢mi, poniewaz ty$ musiat zostac w Londynie,
by zalatwi¢ ten mtereljj” g|
.Tak.”

»A czy obiecate$ przyjecha¢ do niej natychmiast
po zakonczeniu tego interesu0.

Nie mogtem przejrzeé, do czego on zmierza, ale
przytaknagtem.

~Swietnie”, rzekt Briggs. ,W takim razie mo-
zemy wykreslic INTERES ZALATWIONY. Gdy-
by nie, to nie pojechatbys. Wiec po co marnowac
sze$¢ pensdw na telegrafowanie tego?”

»,9 pensow”, poprawitem, ,po 3 pensy za wy-
raz.”

»A dwa wyrazy to sze$¢ pensoéw”, powiedziat
Briggs. ,,O czym ty méwisz?”

,O trzech wyrazach”, poinformowatem go. ,Nie
potrzebujemy juz STOP, oczywiscie. A teraz”, do-
datem szybko, ,wyslijmy te rzecz, zanim ona zniknie
Zupetnie.”

Lecz Briggs, najwidoczniej zirytowany tym, ze
*Aim nie dostrzegt tego STOP-u, pochfaniat znowu
depesze.

»Dlaczego”, .spytat, ,kazesz jej
pokdj?”

Wydawato sie to gilupim pytaniem. ,Czy nie
jest jasne”, rzeklem sarkastycznie, ,,ze bede potrzebo-
wat pokoju w hotelu, gdy przyjade?’

»Catkiem jasne”, zgodzit sie skwapliwie Briggs.
Istotnie, tak jasne, ze twoja zona musi to zrozumiec,
chociaz sie jej nic nie powie.”

Rzecz jasna, nie mogtem sie spiera¢ co do tego,
nie stwarzajagc wrazenia, ze moja zona jest potgtow-'
kiem; wiec nic nie powiedziatem.

»Robimy postepy”, ciggnat dalej Briggs, patajgc
triumfem. ,Sciaggna¢ to do czterech stéw. "Teraz
wyrzuce tylko twoj podpis i gotowe.”

zarezerwowac

40) dy‘waueryN — 41) kuusczn — 42) sart.astykeE —
43) houtel — 44) redyly — 45) ryelajz — 46) dys‘pju.t —
47) ym‘pru:wyN — 4S) flaszt — 49) sygnyczz —
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He looked at me challengingly59, but I was not
going to be caught again.

“Quite51,” | said.

“Don’t you want to know why?” asked Briggs,
surprised.

“1 know,’- | said shortly. “Who else could be
arriving on Friday excepC2 myself?”

“You’re not far out,” approvedd! Briggs. “The
point ir that, though somebody else might be
arriving on Friday, somebody else would be bound
to sigm5° the telegram. You should make a practice5
of not signing telegrams to your wife,” he advised57.
“l never do. Then she knows theyhe from me

“1 willin future58,” | promisedMI?

“Good,” said Briggs. “Then we’ve got left
AR RIVING FRIDAY FIVE THIRTY. Now what
about cutting out ARRIVING? After all, you
wouldnt cable'0 FRIDAY FIVE THIRTY if you
were not arriving at that time. Isn’t it obvious that...”

And then I had an idea9l. W hile he was talking"2
| picked up the telegram and tore it into smali pieces.
Briggs stopped abruptlyGh;2ji

“W hat’s the game?’ he demanded”¢Jr?

“1 have just decided,” | explained, “that | needn’t
send a telegram at all. Everybody says che hotels are
empty this year, so there’s no need to book a room.
And | never did like being met at the station65.”

It took Briggs severalOi moments to digest97 this.
And then he exploded.

“Do you mean to tell me,” he demanded, “that
after making me waste all this time you’re not going
toisend a wire at all?”

I nodded. “You’ve made me realize that it Bjgt
necessary.”

There was another pause08.

“W eil,” said Briggs at length™, “please yourself,
of course. But all I can say is, never ask me to help
you again, that’s all.”

And he walked out of the posCoffice.

When he had disappeared round the corner |
took up a fresh telegram form and re'wrote? the
original7L wire in fuli.

S. J. Simon72.

n)) czalyndzyNly — 51) kuait —

52) yk‘sept — 53) epruiwd — 54) Dou — 55) sajn —
56) praktys — 57) ed'wajzd — 58) fjuicze — 59) promyst -m
60) kejbl — 61) aj‘dye — 62) to:kyN — 63) eb‘raptly —

A PROFITABLE INVESTMENT?*.

“Have you found that the musical education’
you gave your daughter2 has proved” a profitable
investment?”

“Rather4! | hought3 the houses on either side of
us for half their value@”

Wy niowa: *) profytébl yn‘vestment —
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Spojrzat na mnie wyzywajaco, lecz ja sie nie da'
tem ztapa¢ ponownie.
~Bezwzglednie”, rzektem.

»,Czy nie chcesz wiedzie¢ dlaczego7” spytat
Briggs zdziwiony.

»Wiem ’, powiedziatem krotko. ,Ktdéz inny
mogtby przyjechaé w pigtek oprécz mnie?”

»Jestes juz niedaleko”, przyznat Briggs. ,,Chodzi
o to, ze cho¢ kto$ inny mogtby przyjecha¢ w pigtek,
to 6w kto$ inny musiatby podpisa¢ depesze. Powi'
niene$ przyja¢ zasade nie podpisywania depesz dhj
Zony”, doradzat. ,Ja nigdy me podpisuje. Wtedyfena
wie, ze sg ode mnie.”

,Bede tak czynit w przysztosci”, przyrzekiem.

»Dobrze”, rzekt Briggs. ,Wiec pozostato nam:
PRZYJEZDZAM PIATEK PIATA TRZYDZIE'
SCIl. Otéz co sadzisz o wyrzuceniu stowa PRZY'
JEZDZAM? Przeciez nie telegrafowatby$ PIATEK
PIATA TRZYDZIESCI, gdyby$ nie przyjezdzat
0 tej porze. Czy nie jest oczywiste, ze...”

| wéwczas powziglem mysl. Podczas gdy on mo'
wit, ja wziglem te depesze i podartem jg na drobne
kawatki. Briggs przerwat raptownie.

,Co to ma byé (game, gra)?” spytat.

~Wtasnie postanowitem”, wyjasnitem, ,ze w
ogdle nie potrzebuje wysyta¢ depeszy. Wszyscy mo'
wig, ze hotele Swiecg pustkami w tym roku, wiec nie
ma potrzeby rezerwowac¢ pokoju. A ja nigdy nie hu
bitem, zeby mnie oczekiwano na dworcu.”

Trwato u Briggsa kilka chwil, zanim to przetrg’'
wit. A nastepnie wybuchnat.

.Czy chcesz pizez to powiedzie¢”, spytat, ,ze
po zmuszeniu mnie do zmarnowania tego catego cza'
su nie zamierzasz w ogéle postaé depeszy?”

Skingtem gtowa. ,,Przekonate$ mnie, ze nie: jest
potrzebna.” — Nastgpita dalsza pauza.

,Dobrze”, powiedziat w koncu Briggs, ,jak uwa'
Zasz, naturalnie. Ale moge ci tylko tyle powiedzie¢,
Zeby$ mnie mz nigdy nie prosit o pomoc — to
wszystko.” — | wyszedt z urzedu pocztowego.

Gdy znikt za naroznikiem, wziglem sobie nowy
blankiet telegraficzny i ponownie napisatem pierwot’
na depesze w catosci.

64) dy'ma:ndyd — 65) stejszn — 66) sewrel — 67) dy'dze
'68) po:z — 69) IeNT — 70) 'ritrout m— 71) o'rydzynel —
72)*sajmen.
>

KORZYSTNA LOKATA.

»,Czy uznat pan, ze wyksztatlcenie muzyczne, kté'
re dat pan swojej corce, okazato sie korzystng lokatg7”

»,Owszem! Kupitem oba sasiednie (side — stro’
na, bok) domy za potowe wartosci!”

1) mjurzykl edjukejszn--2) do:tE—3) pru:wd — 4) ra:D
5) bo:t (o buy) — 6) walju:.
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‘TO GET”

I got on horseback within ten minutesl after | got
your letter. When | got to Canterbury?2, | got a chaise
for town; but | got wet through3 before | got to
Canterbury; and | have got such a cold now as | shall
not be able to get rid of in a hurry4.

In town 1| first of all got shaved and dressed, and
| got to the Treasury5 about noon. | soon got a
memoriat6 before the Board, but | could not get an
answer then; however, | got intelligence7 from the
messenger8 that | should most likely get one the next
mornmg. As soon as | got back to my inn, | got my
supper', and got to bed.

When | got up in the morning, | got out in time
to get an answer to my memoriat. As soon &, 1 got it,
I got into the chaise, and got to Canterbury by three,
and about cea-cime | got home. | have got nothing for
you, and so adieul0.

Wymowa: 1) mynyts — 2) kantebery — 3) Tru: —
4) hary — 5) trezery — 6) my‘mo:ryel — 7) yntelydzens —
5) mesyndze — 9) sape — 10) e'dju. — .

LEAVE FOR FORTY-EIGHT HOURS*.

One Monday morning a clerlc appliedl for forty-
eight hours’ leave of absence2, which was granted3.
He did not appear4 till the follow.r.g Monday at the
regular5 hour.

“Weil, sir,” demanded his superior6, “why have
ynu stayed away all the week?7’

"You gave me pernnssion7.”

“l gave you leave for forty-eight hours,
six days.”

“l beg your pardon8, sir,” said the young man;
“1 have taken the exact;i time you have granted. We
work10 here eight hours a day, and six times eight are
forty-eight. | certainlyll had no occasion12 to ask
your permission for the night any more than for the o
hours which I do not owel3 to the businessl4.

not for

1) efiplayd — 2) absens —
5) regjule — 6) sju‘pyerye —

*) auez —
4) epye —

Wymowa:
3) gra:ntyd —
7) pe'myszn —

HOW IS SHE TO LEARN* THEN?

Anxious Husbandl: “Ermly, you stay here until2
you are able to swim!

Wymowa :

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
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CZASOWNIK ,TO GET".

Dosiadtem konia w ciggu 10-ciu minut po otrzy-
maniu Twego listu. Gdy dojechatem do Canterbu-
ry, wziagtem bryczke do miasta; ale przemokiem do
nitki, nim dotartem do C.; i mam obecnie taki katar,
Ze nie bede sie go mogt pozbyé tak predko.

W miescie przede wszystkim ogolitem sie i ubra-
tem oraz poszedtem do urzedu skarbowego okoto
potudnia. Wkrotce ziozytem podanie przed komisja,
lecz nie mogtem wowczas otrzymaé odpowiedzi; jed-
nakze otrzymatem wiadomosé od gonca, ze naj-
prawdopodobniej dostane odpowiedZz nazajutrz ra-
no. Skoro tylko wrocitem do swojej oberzy, dosta-
tem kolacje i potozytem sie spac.

Gdy wstatem z rana, wyszedtem w pore, by
otrzymaé odpowiedZz na. swoje podanie. Gdy tylko
jg otrzymatem, wsiadtem do bryczki i zajechatem do
Canterbury na trzecig, a mniej wiecej na podwieczo-
rek wrdcitem do domu. Dla Ciebie nie mam nic,
a wiec do widzenia.

URLOP NA 48 GODZIN.

Pewnego poniedziatkowego rana urzednik poN
prosit o 48-godzmny urlop, ktdry mu przyznano.
Zjawit sie dopiero w nastepny poniedziatek o zwy-
ktej godzinie.

»NoO, panie”, spytat jego przetozony, ,dlaczego
pana nie byto przez caty tydzien?”

»Pan mi dat pozwolenie.”

,Datem panu zwolnienie na 48 godzin, a rie na
sze$¢ dni.”

»Ja pana przepraszam”, rzekt miodzieniec, ,ko-
rzystatem Scisle z czasu, ktdry mi pan przyznal. Pra-
cujemy tu osiem godzin dziennie, a sze$¢ razy osiem
to 48. Z pewnos$cig nie miatem powodu prosi¢ pa-
na o zwolnienie na noc ani tez na te godziny, co do
ktérych nie mam zobowigzan wobec firmy.”

" 'M pa:dn — 9) ygzakt — 10) ue:k — 11) se:tnly —

12) ekejzn — 13) ou — 14) byznysg.h
*

WIEC JAK ONA SIE MA NAUCZY(C?

Trwozliwy matzonek: ,Emilio, pozostaniesz tu
‘aj, az bedziesz umiata ptywacd!

¢) Ife:n — 1) aNkszfcs hazbénd — 2) tntyl.
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THE BUILDERS*.

All are architectsl of Fate,

working in these walls of Time;
some with massive2 deeds and great,
some with ornaments of rhyme.

Nothing useless3 is, or low,

each thing in its place is best;

and what seems but idle4 show,
strengthensjtjand supports9 the rest.

For the structure7 that we raise,
Time is with materials8 filled;

our todays and yesterdays

are the blocks with which we build.

Truty shape9 and fashion10 these;
leave no yawning gapsz1 between;
think not, because no man sees,

such thmgs will remain unseenl2.

In the elder days of Art,

builders wroughtl3 with greatest care
each minute and unseen part;

for the Gods see everywhereld.

Let us do our work as well,

both the unseen and the seen;

make the house, where Gods may dwellu>,
beautiful, entirel6, and clean.

Else our livesl7 are incompletel8,
standmg in these walls of Time,
broken stairways19, where the feet

j-Estumble20 as t"ey see”™ t° climb2l.

8.

Build today, then, strong and sure22-,
with a firm23 and ample base;
and ascending24 and secure2
shall tomorrow find its place.

Thus alone20 can we attain27

to those turrets28, where the eye2
sees the world30 as one vast plain,
and one boundlefl reach”’ of sky3

- WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

1)

2)

3)

4)

5)

6)

7)

8)

9)

Henry W. Longfellow (1807— 1882-).

BUDOWNICY.

Wszyscy sg losu budownikami,

co koto Scian czasu robig;

ci mur wielkimi wznoszg czynami,
a ci swym rymem go zdobig.

Nic bezpotrzebne, nic nie jest niskie,
kazda rzecz miejsce uzacnia;

co sie wydaje proznym potyskiem,
to cato$¢ wspiera i wzmacnia.

Na gmach, co wznosim, wielkie zasoby
dostarcza czas nieprzebrany;

nasze dzisiejsze, wczorajsze doby,

to cegly do naszej Sciany.

Buduj sumiennie, pracuj oglednie,

szpar nie zostawiaj w twej S$cianie;
cho¢ nikt nie patrzy, ty nie sgdz btednie,
Ze to ukryte zostanie.

W dawnych dniach sztuki, u dawnych ludzi,

szta najstaranniej budowa;
mistrz przy najskrytszej czastce sie trudzi,
bo jej przed Bogiem nie schowa.

Pracujmyz dzielnie, o kazdej porze,
ukryty i oczywisty

dom na mieszkanie stawiajmy Boze
piekny, zupeiny i czysty.

Inaczej zycie jest budownika
jako w budowie szczelina,
ztamane schody, gdzie sie potyka
noga. co w gore sie wspina.

Buduimy nasze ,dzisiaj” statecznie
i 0 szerokiej podstawie,

a nasze ,jutro” zajmie bezpiecznie
swe miejsce juz samo prawie.

Tak tylko wzniesieni wieze wysokg
i okiem przejrzym z jej szczytéw
Swiat, jak réwnu e jaka$ szeroka,

i tuk bezkresny biekitow.

(Wg. przektadu A.

WYMOWA 1StOWKA:

*) byldez — 1) a:kytekts — 2) masyw — 3) ju:slys —
4) ajdl — 5)f?streNTenz — 6) sé'poits — 7) strrkcze —
8) me‘tyeryelr — 9) szejp (formuj) — 10) faszn (urabiaj) —
11) jo:nyN gaps (ziejace luki) — 12) ‘an‘si:n —

13) ro:t (od: to work) — 14) ewryue:e—15) duel (mieszkac)
16) yn‘taje 17) lajwz 18) ynkemph:t — 19) ste:Cuejz

(schody) — 20) stambl — 21) klajm —
— 23) fe:xm

22) szué

(pewny)

(mocny) — 24) e‘sendyN

(wspinajac sie) — 25) sy‘kjue (bezpieczny) — 26) Dks e‘loun —

27)
31)

etejn — 28) taryts

(wiezyczki) — 29) aj — 30) uédd —
ri:cz (zasiag, przestrzen) — 32) skaj (niebo).

Pajgerta)
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THE WHISTLES

When | was a boy of seven' years of age, says
Benjamin Franklin, my cousins2 once filled my pockets
with copperskon a holiday. | immediately3 went to a
shop whereathey sold toys. On my way | met a boy
who blew4 a whistle, the sound of which delighted?
me so much that | offered him all my money for this
one thing. Thegboy consented.

Pleased0 with this bargain | hurried7 home, and
went whistling all over the house; for my whistle
afforded me just as much pleasure8 as it caused9
vexation10 to all the other inmates of the. house.

Wlien my brothers, sisters, and cousins heard
of the bargain, they told me that | had paid four
times as much for the whistle as it was worthll
This now put me in mind what beautiful thmgs
I might have boughtl2 with the rest of the money,
and they laughed33 so much at my fotly, that | cried
with rage. Now the repentancel4 gave me more
vexation than the whistle had given me pleasure.

This eventl5 however was good in~afar, that it
made a lasting impression16 on me, which was very
usefull7 to me in later years; for as oftenl18 as | was
tempted to buy19 anything unnecessary20, | ”aid to
myself, “Dorét give too much for your whistle,” and
so | saved my money.

Wymowa: * uysl — 1) scwn — t[2) kaznz —
3) y‘mi:djetly — 4) blu: — 5) dyTajtyd — 6) pli:zzd — 7) haryd
8) pleze — 9) ko :zd —

ASTONISHING THE NATIVES*.

An explorerl in the Fiji Islands2 was
danger3 of bemg rogsted and eatcn by the cannibal
natives. His only meanslof escape4 lay in convincing

once in

them that he was a superior- b-eing.

Sp he called for something to eat, and when focd
was placed8 before him, he used7 his jack-knife to cut
it up. After every mouthful8'or twdy he stuck the
knife into one of his legs with such force chat it stood
erect9. It was a cork-leg, a thing these savages™ had
never seen or heard o

After the meal he began unscrewingll the leg.
This was too much for the natives, and they
§¢ampered 6ff so-me distance. As he mounted his
horse they began to gather12 again; but the trdjeller
made a motion33 as if to unscrew his head,
whereupon the cannibals fled in dismay3, and left
him to make his escape.

Wymowa: “) fcs'tonyszyN, ncjtywz —
1) yks‘plo:ire — 2) fi:‘dzi: ajlendz — 3) dcindze — 4) ys‘kcjp
5) sju pyerye —
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GVIZDEK.

»,Gdy bytem 7detnim chiopcem”, powiada Be-
niamin Franklin (1706—90), ,moi kuzynowie na-
pemili mi raz w Swieto kieszenie miedziakami. Na-
tychmiast poszedtem do '--sklepu, gdzie sprzedawano
zabawki. Po dradze spotkatem chtopca dmuchajgce-
go w gwizdek, ktérego dzwiek tak mnie zachwycit,
Ze zaofiarowalem mu wszystkie swoje pienigdze za
te jedng rzecz. Chtopdc sie zgodzit.

Zadowolony z tego korzystnego interesuj po*
Spieszytem do domu i zaczagtem gwizda¢ po caltym doj
mu; bo moéj gwizdek dostarczat mi akurat tyle przy-
jemnosci, ile sprawiat przykrosci wszystkim pozosta-
tym mieszkancom domu.

Gdy moi bracia, siostry i kuzynowie ustyszeli
0 tej transakcji, powiedzieli mi, ze =zaptacitem za
gwizdek cztery razy wiecej niz byt wart. To mi te-
raz nasuwato na mysl, ile pieknych rzeczy madgtbym
kupy za reszte pieniedzy, i $mieli sie tyle z mojej
gtupoty, ze rozptakatem sie z wsciektosci. Teraz zal
sprawiat mi wiecej przykrosci, niz gwizdek dawat mi
przyjemnosci.

To wydarzenie jednak bylo dodatnie o tyle, ze
Zrobito na mnie trwate wrazenie, ktére byto dla mnie
bardzo pozyteczne w pozniejszych latach; bo ile-
kro¢ kusito mnie kupno czego$ niepotrzebnego, mor-
witem sobie;,g,Nie dawaj za wiele za gwizdek”, —
1w ten sposOb oszczedzatem sobie pieniedzy. 3

10) \vck‘sejszn — ,1) ue:T — 12) bo:it — 13) la:ft —
14) rypcnténs — 15) ywent — 16) la:styN ymipreszn —
17) ju:sful — I.~jodn — 19) baj 20) arCnesysery.

ZADZIWIL KRAJOWCOW.

Pewnemu badaczowi na wyspach Fidzi zagraza-
fo raz niebezpieczenstwo, ze bedzie upieczony i zje-
dzony przez krajowcéw -ludozercow. Jego jedyny
sposob ocalenia polegat na przekonaniu ich, ze jest
istota wyzsza.

Zazadat wiec czego$ do jedzenia, a gdy pozy-
wienie postawiono przed nim, uzyt swego noza spre-
Zynowego, by je pokraja¢. Po*kazdym kesie lub dwu
whbijat n6z w jedng ze swych nog z takg silg, ze noz
stawat sztorcem. Byta to drewniana noga — rzecz,
ktorej ci dzikusi nigdy nie widzieli ani nie styszeli
O niej.

Po positku zaczat wykreca¢ noge. Tego byto za
wiele dla tubylcow, ktérzy sie cofneli na pewna od-
legtos¢. Gdy dosiadt konia, tamci znoéw zaczeli sie
zbieraé; ale podiozny uczynit ruch jak gdyby dla
odkrecenia swej gtowy, po czym ludozercy uciekli
w poptochu, dajgc mu ujsé.

6) plejst — 7) ju:zd — 8) mauTful—9) y‘rekt—10) sawydzyz
11) ‘an‘skru:yN — 12) gaDe — 13) mouszn — 14) uc:ere‘pon —e
15) dys‘me;j.

Abonujcie, rozpowszechniajie ,,Echo Obcojezyczne"!
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THE GREAT FIRE OF LONDON*.

The Great Plaguel had ceased2 m February 1666,
and men had returned to their former habits, when
anotherJealamity3 overtook the Metropolis4; a fire
broke out at a bakeiAs shop near London Bridge, on
the spot on which the Monument now stands as a
remembrance0 of those raging7 flames. It spreads and
burned for three days. The nights were lighter9 than
the days; in the daytime there was an mmensel0
cloud of smoke and in the night-time* there was a
great tower of fire mouniing up into the sky, which
lighted the whole country landscape for ten miles
round.

Showers of hot ashes rose mto the air and fell on
distant  places;  flyingll sparks carried the
conflagration12 to great distances, and kindled13 ii in
twenty new spots at a time; church-steeples fell down
with tremendousl4 crashes; houses crumbled15 into
cinders by the hundred and the thousand.

The summer had been intenselyl0 hot and dry,
thenstreets were very narrow, and the houses mostly
built: of wood and plaster. Nothing could stop the
tremendous fire but the want of more houses to
burn; nor did it stop until the whole way from the
Tower to Tempie Bar was a desertl7 composedls
of the ashes of thirteen thousand houses and eighty-
nme churches19.

—his was a terrible visitationlwand occasioned|«g
great loss and stiffei mg22 to two hundred thousand
homeless peoplc, who were obtiged23 to lie m the
fields under the open mght sky, or in hastily24 made
huts of mad and straw25. The lanes and roads were
rendered impassgble20 by carts which had broken
down while the citizens27 were trying to save their
goods.

But the Fire was a great blessing to the City
afterwards28,\'"for it arose from its rums29 very much
nnproved30 built more regularly3l, more widely,

more cleanly and carefully, and therefore much more
healthily32.

Wy mowa. ~) grejt faje, landen —

1) plejg — 2) si:st — 1) kelamyty — 4) my'iropelys —

5) monjument — 6) ry'membren.s — 7) rcjdzyN — S) “pred —
9) lajte — 10) y'raens —

NO GREAT KNOWLEDGE*.

Husbandl (after the theatre2): “But, dear, what
did you object” to?”

W ife: “Because you are g mnnyl Bellowing4:
Author5! Author! at a Shakfespearean drama5!”

i L[

") nolydz — 1) hazbénd — 2) Tyéte — 3) eKdzckt —

PROVERBS:

1) Barking dogs never bite.
2) Fionesty is the best policy.

ECHO OBCOJEZYCZNE >- WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

belouyN

Nr. O-A

wielki pozar londynu

Dzuma wygasta w lutym 1666 r. i ludzie powré-
ciii do swych dawnych przyzwyczajen, gdy inna kle-
ska zaskoczyta stolice; pozar wybucht w pewnei pie-
karni przy Moscie LondyAskim, w tym miejscu,
gdzie obecnie stoir,;Monument” (pomnik) ku upa-
metnieniu owych szalejacych ptbmieni. Ogien roz-
mszerzal sie i ptongt przez trzy dni. Noce byly Widniej-
sze od dni; za dnia byt ogromny obtok dymu, a nocg
wielki stup ogniamwznosit sie ku niebu,’ oSwiettajac
caty krajobraz na 10 mil wokoto.

Deszcz goracego popiotu unosit sie w powietrzu
i opadat na odlegte miejscowosci; pryskajace iskry
przenosity pozoge na wielkie odlegtosci, wzniecajac
ja w dwudziestu nowych miejscach |ednocze$nie;
wieze koscielne zapadaly sie ze straszliwym toskotem:
domy rozpadaty sie w popi6t setkami i tysigcami.

Lato byto niezwykle upalne i suche, ult.e byty
bardzo waskie, a domy przewaznie budowane z drze'
wa i tynku. Nic nie mogto powstrzymac straszliwego
pozaru procz braku dalszych doméw na spalenie;
to tez nie ustat, az cata droga od Tower do Tempie
Bar byta pustynig ztozong z popiotu 13.000 doméw
i 89 kosciotéw

Byta to okropna kleska, ktora wyrzadzita wielkie
straty i cierpienia dwustu tysigcom bezdomnych hu
dzi, zmuszonych obozowa¢ w polu pod gotym nie'
bem po nocach lub w napredce zrobionych lepian-
kach z gliny i stomy. Uliczki i drogi staly sie nie do
przebycia z powodu wozoéw, ktdre zatamaty sie, gdy
obywatele usitowali ratowaé swdj dobytek.

Lecz pozar ten okazat sie potem wielkim dobro-
dziejstwem dla miasta, gdyz powstato ono z ruin
bardzo znacznie ulepszone — zabudowane regular-
niej, szerzej, schludniej i staranniej, a przeto o wiele
higieniczniej.

11) flajyN — 12) konfle‘grejszn —
14) try racndes — 15) krambld — 16) yn tcnsly
15) kem‘pouzd — 19) cze:iczyz —

20) wyzy‘tejszn—21) Ckejznd—22) saferyN—23) e‘blajdzd—
24) hcjstyly — 25) stro: — 2&fjym‘pl:sebl — 27) sytyznz —

25) a:fteuedz — 29) ruynz — 30) ym-‘pru:\vd — 31) regjulély -
32) hclTylnI

13) kyndJd —
17) dczet —

NIEWIELKA WIEDZA.

Maitzonek (po teatrze): ,Alez, kochanie, prze-
ciwko czemu ty$ oponowata?l

Zona: ,Bo$ ty duren! Wrzeszczysz: Autor! Au-
tor! na szekspirowskim dramacie!”

— 5) 0:T¢ — 6) szcjiks'pycryen <lra:me.

PRZYSLOW IA:

1) Pies, ktory szczeka, nie gryne.
2) r. czciwos$é poptaca
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Ksigzki
Wydawnictwo G. Dorna w Warszawie;

A.G. Cherei: Nauka Niemieckiego !S|lybko, tatwo
i przyjemme.

Przetozyta i opracowata Dr. Anna Rowak.

Ksigzka A. G. Cherela, przeznaczona gtéwnie dla samoukéw,
ma na celu nauke jezyka niemieckiego bez trudu i wysitku; .to
tez odznacza sie ona duzg prostota i przejrzysto$ciag objasnien
oraz umiejetnym doborem i uktadem materiatu jezykowego.
Autor uwzglednia w bardzo szerokim zakresie’mcharakterystyczne
zwroty potocznego jezyka niemieckiego, dzieki czemu wprowadza
uczacego sie wzjiywg mowe niemiecka. Wiadomos$ci gramatyczne,
powtarzanefsystcmatycznie, oraz ¢wiczenia majag na celu spraw-
dzenie nabytych wiadomosci. Ciekawe c-gytanki, przewaznie o
tresci humorystycznej, oraz liczne oryginalne rysunki i karyka-
tury 6zywiajg w duzym stopniu nauke, a podane w ksigzce
wskazowki metodyczne utatwiajg uczacemu sie samodzielng
prace.

Carl W inter’s Universitatsbuchhaiidiung,
Heidelberg (Niemcy) 1939;

»Historische Deutsche Grammatil ”

von Prof. Carl Karstien. — Erster Band.

»Historyczna Gramatyka Niemiecka" profesora C. Karsticna
przeznaczona jest dla studentow germanistyki i filologow-specja-
listbw. W dziele swym, opartym na bardzo obfitej literaturze
naukowej i wszechstronnych badaniach filologicznych, autor
stara sie da¢ catoksztatt historycznego rozwoju jezyka niemiec-
kiego, jako nalezacego do wielkiej grupy jezykéw indogerman-
s-kich. Prof. Karstien siega swojg pracg czaséw najdawniejszych,
przy czym wysuwa niekiedy witasne poglady i koncepcje w po-
szczeg6lnych kwestiach spornych lub niedostatecznie zbada-
nych.

Cze$¢ pierwsza dzielg prof. Karstiena, ktéra witasnie ukazata
'sie drukiem, obejmuje poza -przedmowa autora obszerny wstep
historyczny oraz fonetyke z przytoczeniem licznych przyktadow,
poréwnan itd.

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
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nNadestane

»Ksiegarn,a Techniczna” w Warszawie:
Stownik Techniczny w 4-ch jezykach.

Cze$¢ t: Niemiecki-Polski-Angielski-Francuski.

Opracowali inzynierowie. J. Wleklinski, W. ProchS
nau, Cz. Raiski, M. Makowski, P. Wilniewczyc i in.

»Stownik Techniczny w 4-ch jezykach", opracowany przez
grono wybitnych fachowcoéw, wypetnia dotkliwg luke w tej .dzie-
dzinie polskiego rynku ksiegarskiego. W naszym wieku licz-nych
epokowych wynalazkéw i zdobyczy techniczntjch tego rodzaju
dzieto byto wprostlkonieczno$cig chwili, jesli zwazyé, ze istnie-
jace stowniki og6lne nic mogty i nie moga pomiesciéycalej ter-
minologii technicznej, ktéra jest bardzo obfita i wzrasta niemal
z dnia na dzieA. To tez wspomniany ,, Stownik Techniczny w 4-ch
jezykach", wydany bardzo starannie, jestS na czasie i moze od-
da¢ nieocenione ustugi zaréwno fachowcom jak i laikom.

Wydawnictwo ,HAW b” w Warszawie:

1) M. Prager, licencjat nauk handl. i konsularn..

»Francuska Korespondencja Handlowa”.

Ksigzka M. Pragera opracowana jest na podstawie szeregu
francuskich podrecznikow korespondencji handlowej f-zawiera
ponad sto wzoréw listow kujAcckich z-réznych dziedzin. Ab”
utatwi¢ zrozumienie treéci listbw, umieszczono w kazdym roz-
dziale wstepne objasnienia w jezyku polskim, a do kazdego listu
dodano tlumaczenie trudniejszych sié-wek i.zwrotéw. Ponadto
mksigzka zawiera w koAcowym rozdziale 165 zdan francuskich,
ktére korespondent czesto spotyka przy uktadaniu listow handlo-
wych w jez. francuskim

2) J. Fauconard: ~Gramatyka Francuska
w stu prawidtach”.

Jest to treSciwy przeglad wszystkich najwazniejszych fran-
cuskich prawidet gramatycznych z przytoczeniem odpowiednich
przyktadéw. Dodatek o czasownikach oraz alfabetyczny spis
rzeczy podnoszg wartes¢ praktyczng tej gramatyki, zwtaszcza
gdy chodzi o powtérzenie rzeczy zapomnianych.

Czas odnowic
prenumerate
.eEcha ODbcojezycznego"
na ll-gie poétrocze *959 r.!
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G a z e t a

Bankowa

NAJSTARSZE POLSKIE CZASOPISMO
POSWIECONE SPRAWOM BANKOWOSCI

Wychodzi 10-go i 25-go kazdego miesigca.

Przedptata kwartalna: zt. 12,50
» péroczna: zk. 12.—

Adres redakcji i administracji:
Lwéw, ul. Jagiellonska 5—7.
Konto w P. K. O. Nr. 149.980.

Sktadajcie ofiary
na
.Fundusz Obrony Narodowej"!

Jedynym, popularnym czasopismeir
dla radiostuchaczy jest

»Przeglad Radiowy"

Programy radiowe, krajowe i zagramczne na

caly tydzien z géry. Popularnie opracowane

schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dziat
itustracyj i felietonow.

Cena egzemplarza w sprzedazy: 15 groszy.
Prenumerata miesieczna z przesytka poczt. 60 gr
Numery okazowe wysyta sie na zadanie.
Adres Administracji: Lwoéw, ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtafiszym i najbardziej rozpo-
wszechnionym czasopismem filmowym jest

,Przeglad Filmowy"

Cena numeru 15 groszy.

Prenumerata mi isieczna 60 groszy.

Adres Redakcji i Administracji:
Lwow, ul. Sykstuska 25.

Wydawca i red. odpow.: Michat Gtuski.

ECHO OBCOJEZYCZNE - WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

»Drukarnia Lekarska", Sp. z 0. 0. w Warszawie,

Nr. 6-A

Abonujcie, rozpowszechniajcie
.Echo Obcojezyczne"!

JEDYNIE STALA REGULARNA LEKTURA
~-ECHA OBCOJEZYCZNEGO” PROWADZI DO
CELU — GRUNTOWNEGO OPANOWANIA
OBCEGO JEZYKA.

,,Przeglad Ekonomiczny"

nrgan Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie

kwartalnik poswiecony badaniu podstawowych i aktu-
alnych problemoéw gospodarczych i spotecznych,

Rok zatozenia 1928.

Ukazat sie witasnie tom XXV, Kktéry zawiera nastepujgce
rozprawy: inz. Wiodzimierza Romanowa — S$p. prof. Leopold
aroi, irof. Leopolda Caro — Rodzina, prof. Edwina Hauswalda
— Znaczenie gospodarcze Slaska za Olza, rektora prof. Henrvka
Korowicza — Zagadnienie warto$ci w ekonomii, Kronike i 24
recenzyj.

W tomie XXIV ukazaty sie rozprawy prof Leopolda Caro

Opieka zdrowotna i spoteczna ze strony narodu i panstwa,
dyr. dep. Leonarda Mozdzchiskiego — Dorobek Polski na met
rzu, dra Andrzeja Neumana (Londyn) — Niezréwnowazony
budzet a kurs waluty w krajach wolnych, dra Emila Piotra
Ehrlicha — Handel detaliczny w 1l Rzeszy.

W ,Bibliotece Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego” we
Lwowie ukazato sie, jaku tom IX, dzieto pt. Polityka gospodarcza
Il Rzeszy, cze$¢ |I: Leopold Caro — Przewr6t gospodarczy
w 11l Rzeszy, \ntonicgo Zabko-Potopowicza — Rolnictwo w Il
Rzeszy, cze$¢ Il. Tadeusz Hauser — Bankowos$¢ w Il Rzeszy.

Cena razem 8 zl., dla cztonkéw Pol. Tow. Ekon. 5 zt 50 gr.

Jako tom X ukazato si¢ dzieto dra Jana Karola Sondla —
Zmniejszajacy' sie docho6d z zie ni i $rodki zaradcze, z przedmowg
prof. Ludwika iJSpyskiego (Lublin), ©cna 7 zt, dla cztonkéw
Pol. Tow. Ekon. 5 zt.

Dotad Polskie Towarzystwo Ekonomiczne posiada 112
wspotpracownikéw, a w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym
odbyto sie 161 odczytow. \v>glésEcmych przez 116.prelegentéw,
w tym 55 profesoréw i docentéw szkdl akademickich, 19 mini-
strow, bytych i obecnych

Redakcja: Lwow, ul. Paderewskiego 11, tcl. 253-75.

Administracja: Lwéw ul Mickiewicza 3.

Prenumerate /Przeglagdu Ekonomicznego" w kraju zl 15—,
za granicg zl 20.— za 4 tejmy w objetosci 32—40 arkuszy dru-
ku rocznie, uiszcza¢ nalezy na nr 154383 P. K. O. Dla urzed-
nikéow panstw-owych, samorzagdowych, oraz stuchaczy wyzszych
uczelni, zamawiajgcych pismo wprost w redakcji, prenumera-
ta ulgowra wynosi rocznie zlI 12.— Cztonkowie Pol, Tow. Ekon.
placa rocznie tytutem wktadki zl 1S.— wpisow-c (jednorazowo)
zI 3.—, osoby prawne rocznic zt 66.—, wpisowe zIl 15— Otrzy-
muja za to ,Przeglad Ekonomiczny" bezptatnie a dzieta wyda-
wane w ,Bibliotece” nabywaé¢ moga po znacznie znizonych ce-
nach, korzystaja z biblioteki T czytelni Towarzystwa, nadto
uczestniczy¢ moga w zebraniach z prawem zabierania gtosu
w dyskusji.

Cena tomu ,Przegladu Ekonom.

w sprzedazy ksiegarskiej zt. 4.—

OGLASZAIJICIE SIE
W ,L,ECHU OBCOJEZYCZNYM"!

Nalezno$¢ poczt, optaé, ryczattem



